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Hiszpaniia. W ielk ie  Xięztw o Poznańskie. R ozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z W oroneża , 10 Stycznia.

Na ostatnich tu teyszych w yborach  Szla­
ch eck ich , obrano iednom yslnoscią na M ar­
sza łka  G ubernskiego, iuź na osme triienium  
JW . Czertkowa rzeczyw istego  radcę stanu. 

z  Arensburga, i 4 Styczn ia .
Zima tegoroczna niepodobną iest zupełn ie  

do zim y. D otychczas n ieby ło  tu ani m ro­
zów ani śniegu. Rzeki i Jeziora do dzis dnia 
iescze stoią niezam arzłe . a term om etr Reau- 
mura do pięciu stopni pokazuie c ie rp ła ; nie- 
d ziw  za tein, źe m łoda traw a roonie iak  w  
M aiu, i drzew a poczynaią się rospusczać.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .
z W iednia  24. Stycznia.

M ów ią teraz za rzecz pew ną, źe w y iazd  
dw oru naszego do W ło ch , nastąpi w  dniu 
10 Lutego. Z tego pow odu zakupiono tu 
w iele k a r t ieog raficznych  tey  k ra iny , w  li- 1

czbie k tó ry ch  n iem ało  iest zaw ie ra iący ch  
naydokładnieysze i sczegó łow e plany nietyl- 
ko  m iast znacznieyszych, lecz i rozm aitych 
okolic.

Sąd p ierw szey  instytucyi o g ło s ił iuź w y ­
rok  śm ierci Hrabiem u W ęgierskiem u Welle- 
n c y , k tó ry  iak  w iadom o w  roku p rzeszłym  
z a s trze lił oyca sw oiego. W yrok iem  pom ie- 
nionym postanowiono uciąć  w inow acy i.ay 
przód p ra w ą  rę k ę , po tern g ło w ę , spodzie- 
w a ią  się iednakźe, źe w y ro k  ten cokolw iek  
u łaskaw ionym  będzie.

Od Brzegów Menu, 3 i Stycznia.
W  nocy m iędzy 16 i 17 b. m . w  m iaste­

czku Taminu u d erzy ł piorun w  iedną z 
dzw onie tam ecznych i ią  zap alił. M ieszkań­
cy co nayprędzey chcąc ten pożar zagasić, 
leli w odę w obfitości; lecz w id ząc , źe to 
b y ło  bezskutecznem  w y le li k ilka w iad e r 
m lek a ,-i tak ugasili. Uważano p rzy tem , źe 
m leko niezbierane nierów nie p rędzey  g asiło .

z  Munich, 24 Stycznia.
Dzień 27 b. m . przeznaczony iest na zgro­

madzenie się stanów. Rozumie i ą  źe pierw sze 
posiedzenia pośw ięcone będą  spraw dzeniu
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i  p r z e y r z e n ia  w ł a d z ,  i  d o p ie r o  a i  w  d n iu  

K ró l z a g a i  p o s ie d z e n ia  u r o c z y ś c ie ,  
i f d i a  z  ą a z e t  B a w a r s k ic h  p o m i e ś c i ł a  

d łu o -i ' a r t y k u ł  t y c z ą c y  s ię  w y b o r o w ,  m ie -  

ś c i e m y  z  n ie g o  n i e k tó r e  " 7 ? ™ sk u t k i  w y b o -

1'iadneg° w pływ ? ^ t r o n y bryi yd u ,  W y  .s a m  n a w e t  z a c h ę c a

n a r ó d  d o  w y b ie r a n i a  osob  
ś m i a ł y c h ,  a b y  o tw a r c i e  i  b e z  y

W f e d z v  w ł a ś c i c i e l a m i  w i e y s k i e m i  w y b ó r
r i ł  n  w ie k ś z e y  c z e s c i ,  n a  r o ln ik o w ,  P iw o  

p a d ł  ^  » K la s s a  ta  n ie n a le -

W. ł a ° n r z e z P d łu o - i  c z a s  d o  p r a w o d a w s t w a ,  i 
z a ł a  p r z e z  u  =>, p o g l ą d a ł a  o k i e m  n a
VTu l ? ™ ™ X c ™ o Ł Z  ? a k  z  d r o b n y c hSpf a o

F r a n c y  i ^ S J l,w  t  c h  d w b c h  m o n a r c h i i a c h  
p n iu  na  k ... y  p o ś r e d n io  d o
k la s s a  '‘ ł “ *w L w Ł e  s ł a w n e m i

S ^ S U m i i  4 , ^ * ,  i m a ł o  -  

p e w n a  b 5d z ,e
m a d z e n iu  a a s z e m , te  m ię d z y  te m iź

p r o s t e m i ,  n l®PJ '  p r 2 y  w ią z a n ie  i  p o -
k to w a n e m i  p . -  - w ł a ś n i e  ie d a e m
t r z e b y  o y c z y z n y .  T o  i e s t  ^  o z w a la W
z  d z i e ł  k ° nŜ " Cy d J b  s ię  d e p u to w a -

r ; : L » a  z  , s
d ą  m ie l i  ś w i a t ł a , h 0 W z g l ę d e m  s ta n o -  
w  r o z p r a w a c h  a  d a c h  _

w ię m a  P ^ ^ e z  p r z y c z y n ie n ia  i a k i e g o  k o l -  
Z S  —  S T ,  i a k V u m i e t ,  r o z j e w a c z e

p o w ię k s z a j ą c y m  p r z y w ią z a n i e  t e y  k ia s s y  u

Ssfa-.Mr ŝ»»- -
"'szechaey. 1,aw tt a„i iladu, aby mię-

rozmaitych prjwincyi.N iech w ięc niemow.%

U  iedna 1 tai sama bonstytooyia »i=moie 
s ł n t y e  w szystkim  klassom _o b y w a ć g

M unich, źe Baron Hornsteins nie by* £  
u m arły m  k ied y  go P .° |rz® 1 t" ^ t ą d  p rzeszła

i u i  W  m i e s i ą c u  L is to p a d z ie .
O g ł o s z e n i e .  

pD yrekcyia Policy i o t r z y m a ł a  zalece.ue^aby

5S S  ■m ie n io n e g o  B a ro n a ,  i w s z e lk i e  s t a r a n ia  > 
b i g i e y s z y c h  d o k to r ó w  o k a z a ł y  b e z  * » -
tecznem i, aby go pow rocie do  ż y c ia , me g 
biono go ani zakopyw ano p ie rw ie y , c
widoczne o kazały  znaki zgm o» • ze£enje , 
takie do takowego ' ie“ “5f e wano’.

^ „ i r “ owiem
narodzie. Gdyby zas . kto  c o ,

n o S p rz e d lę w ^ z m ie 'ś ro d k i  do poskrom ienia 
w ynałazcow  podobnyych n o w in ,

F r a n c y  i a .

M r im *  <*Wfa?“ -  N r:‘rospocztego. _
PP i? i B . ■ rozw inęli obszernie te my = i 

i ,0-5 d a ł n oz nać a iź tazm iana w
S z S S ^ ^ k o g W b y o b u d z i d n . ^

" y  w ;
z ręcz n e , w y m o w y , s ta ra ł się o ,>
od przesadzonego środka, a p  yrv’nXb?'" ćS ^ t - m i o ł z o
S  umaw°SI sV o  pokóy, a Ministrowie ze-



by w ygotow ali p ro iek t do p raw a w zględem  
zaciągu ludzi i dostania p ien iędzy . Skoń­
czyło3 się , źe rozeszło się zgrom adze­
nie! a nikt nie b y ł  zadowolniony. —  Pan 
L . D. tak  głośno rz e k ł ,  i i  Bonaparte u s ły ­
szał: »U w ielbiam  Napoleona; lecz , aby
uFrancya i potomność iak  ia  m y śla ła , ie- 
„szcze w ielk iego  czynu potrzeba. Czyliź 
mierna nikogo przyiaznego naszey szczęsli- 
uw osci i chw ale iego , aby mu w skazał sposób 
i>ich pow iększenia?* —  Te ostatnie słow a 
u tk w iły  w  m yśli Jen era ła  Solignac, i tak  ich 
u ż y ł ,  źe sk ło n ił Bonapartego do złożenia 
rządów . Lecz nim to nastąp iło , zebrało  się 
znowu pow yższe zgrom adzenie, na k tó rem  
nie b y ł  Napoleon. Rozmaite b y ły  zdania w  
tey  m ierze. Co dziesięć m inut od b iera ł on do­
niesienia o tern, co się dzieie w  Zgrom adze­
niu, w  m iarę k tó ry ch  zm ieniała  się fizyonomi- 
ia  iego. M ilczał, nam yyiat się, p isa ł, i znowu 
d a r ł,  co nap isa ł. M inistrow ie, R adcy  Stanu i 
rozm aici urzędnicy publiczni snuli się iak  cienie 
po  poko iach  i b iórach , a m ało  k to  u k aza ł się 
u Bonapartego, k tó ry ch  o d p raw ia ł nic 
nieznaczącem i słow am i. U w ażałem  (mówi 
opow iadałacy) źe p o d p isa ł k ilkanaście dyplo­
m atów  na ozdobę Legii houorow ey iZiednocze- 
n ia .-A ź w tem  d a ł się słyszeć łosko t poiazdu, a 
w  nim Licyan Bonaparte p rzy b y ł. Na w idok  
iego zbladł w idocznie Napoleon, a w kró tce za 
ru m ien ił się nadzw yczaynie. Cdi więc? rz e k ł  
żyw o. —  Licyan  pop ro w ad ził go do naycie 
m uieyszey u licy  w  ogrodzie, a ia poszedłem  
za niemi bucznemi ścieszkam i, i stanąłęrn tak , 
źe m ię rozm aw laiący  bracia spostrzedz nie 
m ogli. U słyszałem  ty lko koniec rozm ow y, 
która b y ła  taka: —  Licyan: G łzie i  twoia sta­
łość? Przestań wachać się; znasz, na co w y­
chodzi nieodwaga. —  Napoleon: aź nadto
odważałem  się —  Lucyan: Bardzo wiele i
bardzo mało. Odważ się raz ieszscze osta­
tni. —  Napoleon: Chcesz dnia i&go miesiąca 
Brumaire. —  Lucyan: Wcale nie, Trzeba na
der konstytucyyney ustawy. K onstytucya na- 
daie ci to prawo  —  Napoleon: Nie lubią oni 
tey konstytucji, zowia ią , nabazgranym  szpar­
gałem , a potem, coź będzie, g d j- się tey li­
stowie sprzeciwią? Lucyan: Okażą sie bun­
townikami, i rozpuścisz ich w te d y  N apo­
leon: Odezwali się do gwardyi narodowey
która przyydzie  im na pomoc. —  Lucyan: 
Gwardya narodowa może się tylko opierać, 
ale gdy przyydzie  dzia łać, sklepikarze pamiętać  
tjdko qedą o żonach swoich. —  Napo­
leon: id ty  Brumaire m ógłby sprowadzić i3 ty

Vendemiaire. •— Lucyan: Namyślasz się, gdy  
dzia łać  potrzeba; oni dzialaią, a nie na  
m jśla ią  się. —  Napolion: Cóż zdzia łać mo
gą? są to gaduły. —  Lucyan: Opiniia iest 
za niemi, i mogą wyrzec usunięcie ciebie od 
rządów. —  Napoleon: Co? usunięcie? Nie 
ośmielą się na to. —  Lucyan: Ośmielą się no
wszj-stko, ieśli ty  na nic się nic ośmielisz. —  
Napoleon: Zobaczmy się z Dovoust. —  Po­
w ró c ili do p a łacu , i kazali X iecia Ecknml 
(Davouśt) p rzy  w ołać. Nie w iem , czego ch c ie  
[i od niego, i co im obpow iedzia ł. Ale m iar­
k u jąc  z tego, co m ów ił w  Jzbie R eprezentan­
tów , nie c h c ia ł nic p rzec iw  Reprezen tacyi 
p rzed sięw ziąć . Lucyan: b y ł  bardzo niespo- 
koyny, i w  k ilka  minut o d iech a ł; a Napoleon 
zam knął sie w  tylnym  gabineciku , skąd  p rzez 
c a łą  godzinę nie w y szed ł W yszed łssy , k a z a ł 
sobie dadz galare ty  z buliionu i k aw ę , co 
kam erdyner k a z a ł zanieść ch łopczyn ie , k tó ­
rego  od nieiakiego czasu po lub ił. C hłopczyna 
p a trząc  na Bonapartego niew zruszenie oparte­
go rę k ą  na stoliku, rz ek ł:— Pożywny, to ci 
dobrze zrobi —• Pożyway; to ci dobrze zrobi 
Czyś nie z Gonessy? zap y ta ł go Bonaparte. —• 
Nie, iestem z P ierre  —  Fitte. Gdzie twoi ro­
dzice moią chatę i kilka morgow gruntu? —  
Tak ieśt Naydśnieysży Panie.— Otóż to sczęśli- 
wość—Pow róciw szy do gabinetu zastał dw óch 
Sekretarżów  sw oich  o tw ie ra iący ch  p ism a.—  
Czy iest tam co nowego? z a p y ta ł. Oto iest list 
z krórego. iednę dopiero kopertę od pieczętował cm,
a iest z podpisem do soniej'ie W . C. Mości----
Poday, rz e k ł  Bonaparte, i c z y ta ł. —  B y ł to  
list w ym ow ny i su ro w y , zaw iera iący  w kró­
tkości obraz nitesczęść których ambicyia Bona­
partego  b y ła  p o d łu g  zdania p iszącego nay- 
p iew szą p rzyczyną. K ończył się tem i w y ra ­
zami: złoż rządy! —  Jak to! k rz y k n ą ł on,
stuliw szy usta i m iętosząc p ap ie r , mam rządy  
złożyć? Cóż na to powiecie, rz e k ł  do dw óch 
w ch o d zący ch  w łaśn ie  Ministrów Stanu Pa­
nów B . . . .  i B . . . .  d> A ................P ierw szy
m ilcza ł. —  Ach rozumiem cię rz e k ł  zb lad ły  
Bonaparte; ieśteś widzę ieclnego zdania zbezi- 
mienr/ym pisarzem tego listu. —  Ten nic nie
odpow iedzia ł. —- Hrabio B ..................a twoie
iakie ięst zdanie? —  Maiąc woj sko i pieniądze 
odparłbj ś! lecz bez nich, nic pozostaie tjdko 
uledz• . . .  W  tem doniesiono, źe p rzy szed ł 
Jen e ra ł A. G. C. —  Ach! S. G. C ., k rzy k n ą ł 
Bonaparte. O d  pięciu?— lat nic zem ną niemo- 
w ił .  Czegoź chce odemnie? W yśli M inistrowie 
a Jen e ra ł pozostał. Ta ważna rozm ow a odbyła 
się bez św iadków ; i łubom się u sad o w ił za
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p rz e g ro d ą  ta k , źem  m ó g ł w id z ie ć  rozm a­
w ia ją c y c h , nie m o g łe m  atoli słyszeć dobrze ro z­
m o w y ; ale sk u tek  iey  b y ł - ta k i  la k  m i tenże 
sam J e n e ra ł o p o w ie d z ia ł, a  k tó ry  ie  
w szy stk im  w ia d o m y , to ie s t, iz  Bonaparte  
za raz  rz ą d y  z ło ż y ł-_______

Ż ołn ie rz  g w a rd y i b a w i ł  się b y ł  z p is to le ­
tem  ro z u m ie ią c , źe ten n ie b y ł  nabi y m . rz y  . 
k ł a d a ł  do g ę b y  i cztery  ra zy  sp u sc z a ł k u ­
r e k ,  i z aw sz e  n ie w y s trz e la ł . N ak o m ec  ża r­
tem  ta k ż e  p o w ie d z ia ł  d z iew czy n ie  w y ry w a -  
ią c e y  u n iego  tę  b ro ń , ze  ch ce  l ą  zastrze lić .
D z iew czy n a  p rzestraszona  c h c ia ła  u c ie c , lec 
to w arzy sz  ż a r tu ją c e g o  p rz y trz y m a ł  i ą ; i  w  
rz e c z v  s u m e y  w y s tr z e l i ł  do niey,^ 
iu z  go p is to le t n ie z a w io d łi, z a b ił m esczęsh - 
w ą  na m iey scu .

T u  r  c y i  a .

z S tam bu łu , 26 G rudnia.
P o rta  w sz e lk ic h  u ż y w a  śro d k ó w  d la  u trz y ­

m ania  sp o k o y n o śc i w  s to licy  tu tey szey . Sam  
k o rp u s  Jan cza ró w  n ieg d y ś r a k  stra szn y , dz i- 
s iay  n ie  iest w y ię ty m  od k a r y ,  le że li ta  ie s t 
zasłużoną- Jeden  z p ie rw sz y c h  o fice ro w  te - 
p-o ko rp u su  n azw isk iem  Sam sundszj - B a s y  
w y g n an y m  w  ty c h  dn iach  z o s ta ł na w y sp ?  
C y p ru , a  d w ó c h  k ap itan ó w  u d u sz o u o w  tw ie -  
rd z e c h  nad Bosforem : Pododny los sp o tk a ł
c z te re c h  in n y ch  o f ic e ró w , p rz e k o n a n y c h  o

r , N a ty ićK bS y  u,, cokolwiek
za ra z ę , lecz  ie y  nie w y tę p i ło  z u p e łn ie .

W  lis ta c h  p ry w a tn y c h  z T rip o lu  donoszą, 
źe  p r z y b y ł  tam  G ubernato r F e tzan sk i, z bo- 
o-a tv m  ła d u n k ie m  n iew o ln ik ó w  m u rzy n ó w , 
k o śc i s ło n io w e y , p ió r  s tru s ich  1 innych  
d ru g ic h  n ie m a łe y  w a rto śc i p rzed m io tó w ; co 
w sz y s tk o  w ynosi do 5ooo,oo p i as ro w . 
W ięk sza  p o ło w a  tego  w szy stk ieg o  iest w ł a ­
sn o śc ią  D eia . —  N iem ożna się m eu rad o w ać  
źe D ey  T ry p o lita ń sk i, iuz od p iz e sz łe g o  la 
ta  n ie w y s ła ł  żadnego  o k rę tu , na rozboie 
m o rsk ie , i  źe  c a łą  s w o ią  usilnosc o b rąca  
te raz  na ro ln ic tw o  i p rz e m y s ł w ew n ę trzn y .

H  I s  Z P a  N I I A.

z M adrytu , i 4 S tyczn ia .
Z daie się źe K ról p o tra f i ł  p rzem o d z  g łę ;  

b o k i sm u te k , k tó ry  go  p rz y w a la ł  l iuz

praęuie z ministrami sw oiem i iak zwy*
czay n ie . , 1 1 /

G ło sz ą  tu , źe Pan Cevalos m a  _ b y d z  w e ­
zw an y m  do m in is te rs tw a  iu ź  d o p ie ro  szósty 
czy  siódm y raz . ________

W i e l k i e  X i ^ z t w o  P o z n a ń s k i e .
z Poznania, 3o S tyczn ia .

N . C esarzow a Rossy y sk a , w ra c a ią c  do 
Petersburga  p rz e ie c h a ła  p rzez  część  W . 
X iez tw a. O b ia d o w a ła  dnia 20 b . m- w  
Trzcionce , n o c o w a ła  w  Pile; n aza iu trz  o-
_   ł  T  7 7* m  .—' /% c  O  J  O  T IT  l i  1 " / 1  ttf
lrzcionctS} ~ ^
b ia d o w a ła  w  N a k li, a n o c o w a ła  w  B y d h 
szczy , i A  25 b . rn. po  cb ied z ie  w  Pora­
n iu , p r z y o y ła  do G rudziądza. J  N .  Jen e ­
r a ł  P o ru czn ik  Thu  m en, d o w o d zący  w o y - 
sk ie m  w  W . X ięz tw ie  i JW. naczen iy  P re ­
zes p ro w in c u i Zerboni d i Sposetti m ie li za­
szczy t p o w ita ć  N . M onarohin ię na g ra n i­
cy  podczas p rz e p rz ę g u  kon i w e  w si 
D r a z i i o d p ro w a d z a ć  Ją do Torunia. G uy 
N . C esarzow a d . 20 b . m . zrana w  
ro czn icę  s w y c h  u ro d z in , w y c h o d z iła  w  B y d ­
goszczy  z poko iów  s w o ic h , g rono  p rz y ­
b ra n y c h  panien p o d a ło  ie y  w ie rsz e , z w y ­
nu rzen iem  p ra w d z iw y c h  uczuc ty c h  w sz y ­
s tk ic h , k tó rz y  m ieli szczęśc ie  zb liżen ia  
c ię  p rz e d  Je y  oblicze.

R  O Z M A I T O Ś C I .

W  ied n ey  z g aze t c zy ta m y  n a s tę p u ą c ą  a- 
n e k d o tę . —  »Przy ied u y m  z w e so ły c h  o- 
b iadów  danym  p rz e z  X ięc ia  Ormonde ty 7 r.) 
p o w s ta ła  ża rto b liw a  sp rz e c z k a  o k ro tk o sc i p a ­
c ie rz y  i m o d ło w . —  P. W illia m  W ind łw m  
na leżący  do to w a rz y s tw a , w k tó re m  b y ł  i Bis­
k u p  A lteliury, r z e k ł ,  źe n a y k ró tsz ą , i a k ą  k ie d y  
s ły sz a ł m o d litw ę  b y ła  n a s tę p u ją c a  odm  j w ian a  
p rzez  żo łn ie rza  p rz e d  sam em  ro zp o częc iem  
p o ty czk i w  ty c h  s ło w a c h : „Boże zlitu y  się
n a d  duszą m oią , ieheli ty lk o ( m am  duszę.. 
P o w sta ł śm ie c h  p o w sz e c h n y , k tó ry  p rz e ry w a ­
ją c  Biskup r z e k ł  do Pana William-. P ra w d a , ze 
m od litw a  ź o łu ie rz a  W Pana ie s t bardzo  k ro tk a , 
lecz  s ły sz a łe m  n ie rów nie  k ró tszą , ró w n ież  z o ł 
n ie rza , w  tem źe  sam em  zdarzen iu  ta k  w y rz e ­
czoną —  „Boże! g d yb ym  w chw ili niebezpie­
czeństwa m ia ł o tobie zapomnieć,  T y  pam ię­
t a j  o mnie!,,

w  P e t e r z b u r g u  

d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t aW


